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Siary archiwista uśm iechnął się nieznacznie.
-  Czyż naprawdę potrzebuję jaśniej się w y ­

razić? -  rzekł spokojn ie -  Sądziłem , że mnie 
pan dostatecznie zrozum ie. A iednak, niech i tak 
będzie, skoro pan sobie sam tego życzy. P o ­
wiem panu wszystko, co  wiem , ch oć wolałbym  
zataić to jeszcze  czas jakiś przed panem.

I, nie czeka jac na zaproszenie pułkownika, 
stary archiwista przysunął sobie krzesło i roz­
siadł się na niem w ygodnie.

-  Pan pozw oli, n iepraw daż? -  rzekł, uśm ie­
chając się dobrodusznie -  Nasza rozm ow a p o ­
trwa dosyć długo, a czuję się być zm ęczonym . 
Zresztą w  ten sposób  porozm aw iam y sw obodniej, 
a mamy jeszcze przed sobą kilka godzin nocy.

Pułkownik nie uczynił żadnej uwagi, tylko 
usiadł również, wpatrując się w  milczeniu w  to­
warzysza.

Gięboka, długa zm arszczka ukazała się nagle 
na jego czole. Sytuacya w  każdym razie była 
dosyć skom plikow ana i poważna. Człowiek, s ie­
dzący przed nim, musiał rzeczyw iście wtajem ni­
czonym  być w wiele rzeczy, skoro w ysiępow ał 
w  tak jasny i otwarty sposób . O strożność w ięc 
i instynkt sam ozach ow aw czy  nakazywał m ilczeć, 
zanim tamten się w ypow ie i odkryje, z czem  
w łaściw ie przychoozi.

Cyoryan Leduc przez długą chw ilę ob serw o­
wał pułkownika, w końcu uśm iechnął się z za­
dow oleniem .

-  W idzę z praw dziw ą przyjem nością, że 
objął pan doskonale sytuacyę -  odezw ał się, nie 
spuszczając oka z twarzy przeciwnika -  i że 
oanosi się pan do mnie z należnymi mi w zglę­
dami. Ułatwia pan w  ten sposób  naszą rozm o­
wę. Pow iem  w ięc panu w szystko otwarcie 
i szczerze, m ając nadzieję, że zachow a pan do 
końca pożądany spokoj i uwagę. Pozatem  chcę 
ostrzedz pana. że jeżeli w  ciągu naszej rozm ow y 
zechce się pan uciec do brutalnych środków  
w zględem  mnie -  to w iedz pan, że zabezpie­
czyłem  się przeciw  nim doskonale, To znaczy, 
że, jeżeli na czas przezem uie z góry określony 
nie wyjdę z tego dom u, to zniknięciem  mojem 
zaimą się ludzie, których powinien pan we 
własnym  interesie unikać.

-  Cóż pana popchnęło do przypuszczenia, 
że podobna ostrożność będzie poirzebna? -  za­
pytał zim no pułkownik Robert.

-  Ahł Mój B ożel Czy to m ożna dokładnie 
w iedziećl W  życiu zdarzają się tak dziwne rze­
czy ! Pan naprzykład ma cel przed sobą, cel 
bardzo tajem niczy i w ażny i dojść chce do niego 
za w szelką cenę! Otoż, m oże się to panu nie 
podobać, że ktoś n iepow ołany tajemnicę tę prze­
niknął, a poniew aż pan jest prędki i gwałtowny...

Pułkownik niecierpliwie w zruszył ramionami.
-  Oto rzeczyw iście w ażne i w ym ow ne przed­

wstępne kroki -  odezw ał się nerw ow o -  i za ­
czynam  w ierzyć doprawdy, że to w szystko jest 
tylko śm ieszną i nędzną kom edyą, którą od ­
grywa pan w ob ec  mnie jedynie w  tym celu, aby 
pozw olić oddalić się bezpiecznie temu młodemu 
człow iekow i, który stąd w yszedł przed chwilą, 
Ale ja znowu, ze sw ojej strony, muszę ostrzedz 
pana, że nie należę do ludzi, których tak łatwo 
w  pole w yprow adzić m ożna i, jeżeli pan dalej 
zam yśla nudzić mnie sw oją  krasom ów czą w y ­
m ową, pozw olę  sobie poprosiu w yrzucić pana 
za drzwi, bo nie znoszę ludzi niedyskretnych 
i zuchw ałych. A teraz słucham pana, i zechciej 
być zw ięzłym  w  sw o ’ ch w yw odach , jeżeli pan 
rzeczyw iście ma mi do zakom unikow ania coś  
w ażnego -  w  przeciwnym  zaś razie radzę panu 
opuścić mnie natychmiast.

Cyprya Leduc z wielką pow agą ukłonił się 
przed pułkownikiem .

-  Ma pan zupełną słuszność. -  odparł 
grzecznie -  Słowa pana wykluczają wszelkie 
wstępne kroki, tembardziej, że, jak widzę, rozu- 
mimy się doskonale. Wypowiem Z3fem panu 
zaraz, co miałem na myśli.

-  Słucham pana.
-  .Chodzi o tę znaczną sukcesyę po rodzi­

nie B on n efów , którą zajm uję się w iele od pe­
w nego czasu.

~  D opraw dy? -  rzucił ironicznie pułkownik.
-  Tak jest. Zadata ona wiele trudów i pracy 

policyi. Nie wątpią tam, trzeba panu wiedzieć, 
że morderstwa, popełnione w  lasach Ardeńskich 
i w  Saint-Nicolas, miaty na celu usunięcie niektó­
rych w ażniejszych  sukcesorów , ale do tej pory 
nie zdołano jeszcze  w paść na ślad zbrodniarza.

-  To szczególn el -  przerwał Dułkownik -  
Przy tak dobrze zorganizow anej policyi, jaką 
jest nasza.

-  Mam nadzieję, że się fo zmieni. -  ciągnął 
dalej niew zruszony >lary archiwista. -  Obecnie 
jednak reszia pozostałych B on n efów  żyje 
w ciągłej trosce o własne bezpieczeństw o życia 
i w obaw ie zupełnie słusznej, że w  każdej chwili 
m oże ich spotkać smutny los poprzedników .

Do fej pory pułkownik Robert przysłucniwał 
się słow om  Cypryana Leduc z ironiczną o b o ­
jętnością. Patrzał na niego zdziw iony trochę, 
jak gdyby w  oczekiw aniu słow a jakiegoś, czy 
faktu, któryby wyjaśnił głów ny pow ód  fej roz­
mowy.

-  Przepraszam  pana -  rzekł w końcu -  
ale napróżno zastanawiam  się, w  czem by mnie 
osob iście  te sprawa sukcesyi B on n efów  intere­
sow ać miała i nie znajduję, leżeli w ięc nasze 
porozum ienie się nie przedstawia innego przed­
miotu...

-  Zechciej mi pan pozw olić m ów ić d a le j.-  
rzekł ze stanow czą pow agą  stary archiwista -  
Proszę tylko pana o kilka minut cierpliw ości, 
a jestem przekonany, że pan z własnej woli 
obdarzy mnie całą sw oją  uwagą.

-  Słucham pana. -  pow tórzył pułkownik 
Robert, nie m askując już rozdrażnienia.

-  \ w ięc ta sitkcesya, jak wspom niałem , 
obudziła czu jn ość policyi. N>e będę ukrvwai 
przed panem, że i mnie rów nież zainteresowała 
silnie, dając pole do ulubionych m oich badań 
i poszukiwań i, jedynie dop' iw d y  przez zam iło­
wanie, postanowiłem  zbadać dokładnie taktyczny 
stan rzeczy. Zadanie fo nie przedstawiało wiele 
trudności, zw ażyw szy  szerokie znajom ości, jakie 
posiadam  ria obydw u półkulach i w  fen sp o ­
sób m ogłem  łatwo zebrać potrzebne mi infor- 
m acve o Bonnecie, który w yem igrow ał do lndyi, 
:ak również o członkacn fej rodziny, pozosta ją­
cej w  kraju, która jest nawef dosyć rozgałę­
zioną.

-  No i co  d a le j?  -  zapytał pułkownik R o­
bert, patrząc badaw czo na towarzysza.

-  Co- da le j? -  jow fórzy l stary archiwista1 
uśm iechając się lekko -  Konkluzya jest fego 
rodzaju, że obecnie, w  chwili, w  której rozm a­
wiam z panem, w czysfko  jest dla mnie bardzo 
lasnem i nie mam już potrzeby czynić żadnych 
dalszych poszukiwań.

-  D opraw dy?
-  Bonnet z Saint-Nicolas był bardzo biednym 

kiedy opuszczał Francyę, goniąc za awanfurni- 
czem  życiem  i słuch o nim zupełnie zaginął. 
Byłby nawet został całkiem  zapom niany, gdyby 
nie morderstwa, spełnione w  lasach Ardeńskich 
i pod Marsylią, które obudziły zam ierające już
0 nim w spom nienie. Przekonano się w ów czas, 
że rodziny Lorain i Valenfin były z nfm sp o ­
krewnione i skorzystaw szy z tych w iadom ości, 
odkryłem znow u ze sw ojej strony, że baron 
d’Esclairs rów nież należał do tej rodziny, jako- 
feź dwie m łode dziew czyny, których ojciec 
umarł przed dziesięciu laty w najw iększej nę­
dzy i opuszczeniu. A zatem baron d ^ sc la ^ s
1 te dwie m łode dziew czyny m ogą w  każdej 
chwili prawnie się upom nieć o przypadającą na 
nich część  sukcesyi po Bonnecie z lndyi.

-  Zręczny z pana człow iek, jednakże... -  za­
uważył ironicznie pułkownik.

-  Oh! To nic je szcze ! -  odparł skromnie 
stary archiwista. -  Należało zbadać dokładnie 
nie tylko rozgałęzienie rodziny Bonnef, ale 
również w yszukać poszczególn ych  jej cz łon ­
ków  -  a to było dosyć zawiłe, doprawdy.

-  1 udało się panu?
-  D oskonaiel
-  D opraw dy? W ięc te dwie córki B onnefa, 

który umarł z n ędzy?
-  Zam ieszkują obecn ie Paryż gdzie jedna 

ukrywa się pod imieniem Offvii...
-  A druga?
-  Druga pod imieniem Gilberty. -  kończył 

spokojn ie Cypryan Leduc.
Twarz pułkownika Robert drgnęła nerw ow o, 

ale natychmiast zimny, ironiczny uśmiech osiadł 
na jego ustach.

-  1 jakąż, jeżeli w olno w iedzieć, w yciąga

pan z fego konkluzyę -  zapytał -  i z jakim że 
w łaściw ie celem  pan d ąży?

Leduc przymrużył oczy  i uśm iechnął się 
dziwnie.

Widzę z przyjem nością, że pan zaczyna 
się interesować m ojem  opow iadaniem  -  i teraz 
już nie wątpię, że się porozum im y doskonale.

-  Porozum im y s ię ?  -  pow tórzył pułkownik, 
prostując się dumnie.

-  Zapewne. Nie skończyłem  jeszcze  -  
i w łaśnie najbardziej interesująca rzecz pozo- 
siaje mi jeszcze  do w ypow iedzenia. Sytuacya, 
jak pan sam przyzna, jest jasna i pozbaw iona 
w szelkiej tajem niczości. Pew ien Bonnef umarł 
w  Indyach, był on posiadaczem  olbrzym iej for­
tuny i sukcesyę po nim byliby odziedziczyli 
w prostej inii baron d’Esclairs i 01ivia i Gil­
berta. gdyby ktoś nagle nie stanął w  poprzek 
regularnemu biegow i rzeczy. Kio jest fen cz ło ­
w ie k ?  Nie wiem  dotąd -  ale łatwo mi jest czy ­
tać w  jego grze i odgadnąć pow ód  jego czynów , 
jest to zresztą odw ażny i pew ny siebie c z ło ­
wiek. Zam ordow ał, lub też kazai zam ordow ać 
rodziny Lorain i Valenfin, a dziś lub jutro, p o ­
stara się, aby zniknął na zaw sze baron d’Escla- 
irs, następnie 01ivia. jest fo rzeczą pewną i plan 
jego jest zdawna z rozw agą obm yślany, jedna­
kow oż, ch oć podstępnym  jest i zręcznym  nie 
zmiernic, nie m ógł pom yśleć o wszystkiem  i za ­
pewniam  pana, że człow iek  ten poszedł obecn ie 
błędną droyą i że, pom im o tylu zbrodni d ok o ­
nanych bezkarnie, m imo tyle krwi wylanej nie­
winnie, nie dojdzie do zam ierzonego celu i nie 
urzeczywistni nigdy p o ‘w ornego marzenia, które 
sobie ułożył.

-  Pan tuk są d z i?  ~  zapytał pułkow nik R o­
bert, gorączkow o zainteresowany.

-  jestem fego pewny.
-  W  takim razie powinien się pan cieszyć 

z tych rezultatów.
-  Zapewne.
-  Co do mr.ie, jestem bardzo ciekaw y, jaka 

przeszkoda m ogłaby mu stanąć na drodze, skoro 
tyle już udafnych przedsięw zięć dokonał.

-  M ogę ciek aw ość par.a zaspokoić zupeł­
nie. -  odparł grzecznie Cypryan Leduc.

-  Proszę bardzo.
Nasiak chw ila m ilczenia, podczas której oby ­

dwaj m ężczyźni zamienili m iędzy sobą dziwne, 
głębokie spojrzenie. Tylko, że w  oczach  starego 
archiwisty b łyszcza ło  zadow olen ie  i gryząca 
ironia, spojrzenie zaś pułkownika wyrażało nie­
pokój i silne zdenerw ow anie.

Po pewnym  czasie Cypryan Leduc podjął 
spokojnym  głosem :

-  Aby przyw łaszczyć sobie dziedzictw o, 
zbrodniarz postanow ił usunąć ostatnich prawnych 
spadkobierców  B onnefa  i sądził, że fo będzie 
zupełnie w ystarczające

-  Pom ysł fen w ydaje się logicznym . -  za ­
uważył pułkownik Robert.

-  Tak jest, fylko zapom niał o jednej bar­
dzo ważnej i podstaw ow ej rzeczy.

-  O ja k ie j?  -  zapytał gorączkow o puł­
kownik, którego oczy  zabłysły ciekaw ością .

-  Zapom niał o fem, że Bonnef, zanim udał 
się do lndyi szukać przygód i majątku, nie od ­
znaczał się fufaj zbyt surow em i zasadam i i że 
lubiał zaw ierać lekkom yślne i szkodliw e dla 
niego znajom ości.

-  Ale cóż  fo m oże mieć w spóln ego z całą 
tą spraw ą?

-  To, że Boiiiie* uw iódł jakąś biedną dziew ­
czynę i pozostaw ił w  kraju dziecko.

-  D zieck o?
-  Tak, syna!
-  A gdyby nawei i tak b y ło l -  rzucił 

niedbale pułkownik.
-  Tak jest, na szczęście . -  potwierdził stary 

archiwista ~  To dziecko jest już obecn ie  m ęż­
czyzną. Żyje gdzieś na uboczu, nie posługując 
się nazwiskiem  o jca  ale nie jest w yklnczonem . 
aby kiedyś nie zjawił się i nie upumniał o sw oje 
prawa.

-  To dziecko nieślubne! Żadnych praw mieć 
nie m ożel

-  Kto w iel
-  Co pan przez fo chce p ow ied z ie ć?  -  za ­

pytał pułkownik, patrząc b adaw czo w  twarz 
Cypryana Leduc. -  Czy w ie pan co£ w ięcej o fej 
spraw ie?

-  Ten Bonnef, m oże przeczuw ał przyszłość 
fego dziecka, bo w końcu m ożna być nawet 
ostatnim awanturnikiem i nicponiem , a zacn ow ać 
w  sercu jakieś uczucia o jcow sk ie . Ludzie na­
wef najbardziej zatwardziali i egoistyczni miękną


